
G A Z E T A  POZNAŃSKA.
: Kro.

w S z r o  d ę  d n i a  26.
; •' f* "  ; • • -

* P o z n a n i a  d 
J W.  Jenerał Dąbrowski odebrał dziś 

olśnię o potyczce z Kozakami:
U n parti feanęais de 100 chevaux a ete 

attaque a Łowicz le 22 par cinq ou 600 Co­
saques. Le Combat a dure depuis ie matin 
jusqu’ au soir. Les Franęais ont constam 
m ent repousse 1’ennemi, et lui ont fait 
eprouves beacoup de perte. Piusieurs no 
bies polonais out pris part a cette action, 
e t fu n  d’eux, emporte par son ardeur, 
apres avoir tue cinq Cosaques, a succombe.

Lea Polonais dans cette circonstance, 
C om  me dans touteś les autres, ont merite 
1’estime de* Franęais par leur bonne con- 
dfuite.

Le General Milhaud est arrive le a 2 au 
eoir avec 1000 chevaux a Łowicz; ił a deja 
des partis en avaut entre Łowicz et Warso- 
vie, ou rennemi se retire. ' .

L ’ armee franęaise est en pleine marche 
sur cette Capitale; plus ełle avance-, plus 
fcilc a lieu de remarquer, que les Polonais 

• ee inoritrent dignes de reprendre le rang 
distingue, qus ils ont occupe parmi les na­
tions.

Oto iest relacja Francuzka o wzięciu 
Częstochowy;

Twierdza Częstochowska na granicach 
polskich i śląskich poddała się dnia tg. t. m. 
podiazdqwi Francuzkiemu z 100 strzelców 
Francuzkicli 1 2. regimentu, pod komtnendą 
Szefa szwadronu Deschamps, W tey forte­
cy znsydowało się 25 armat i 500 ludzi, któ­
rzy się w niewolą poddali. 600 walecznych 
Polaków, którzy wraz Z Francuzami tę twier­
dzę w possessyą wzięli, żądali bydź uzbroić
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Podiazd francuzki, składający się z io a  
konnych żołnierzy, atakowany był w Łowi­
czu dnia 8 2. t. m. od 5 do 600 Kozaków. 
Potyczka trwała od rana a i do wieczora. 
Francuzi dzielnie odparli nieprzyiacięla, zna­
czną mu uczyniwszy szkodę. Nieco Szła- 
chty polskiey miało udział w tey potyczce, 
i ieden z nich, zapałem uniesiony, poło­
żywszy trupem yciu Kozaków, poległ na po* 
boiowisku.

Tak w tey okoliczności, iako też we 
wszystkich innych, Polacy zasłużyli przez 
swoię dobre postępowanie na szacunek Fran­
cuzów.

Jenerał Milhaud przybył dnia 22. wie­
czorem w 1000 koni do Łowicza, wysła­
wszy iiiż podiazdy za Łowicz ku VVarszawie, 
dokąd się nieprzyiacieł cofa.

Armia francuzka w pełnym iest mar­
szu do tey stolicy. Irn  daley postępuie, 
tym się bardziey przekonywa, źę Polacy są 
godni odzyskać miejsce znakomite, które 
między narodami posiadali.
ni orężem bratków. pruskich i składać garnh 
zon tey twierdzy. Gdzie tylko ta dywizja 
udaiąća się w tę okolicę Polski przechodziła, 
wszędzie znaydowała najlepszą chęć i przy- 
ięcie przyjacielskie z strony ziemian; T ea 
dueh powszechny powinien wzbudzać we 
wszystkich Polakach nadzielę, iż .wkrótce 
swóy starożytny naród w rzędzie naćodóty 
Europy obaczą.

D  a u 11 a n n e , Szef sztabu teneralnego trze­
ciego korpusu Wiclkiey Armii,



Rozkaz do Regimentów.

O b y w a t e l , !  k t ó r y  ż o ł n i e r z a  n i e u b r a n e g o  

p r z y s t a w i  d o  r e g i m e n t u ,  m a  w  r ę c e  R a d y  g o -  

- s p o d a r c z e y  z ł o ż y ć :

1 ) Z a  u m u n d u r o w a n i e  z ł .  p o l s k .  7  3 g r .  a  2§•.

2 )  K o s z u l  n o w y c h  d w i e ,  l u b  1 3  ł o k c i  

l n i a n e g o  p ł ó t n a .

3 )  Ł o k c i  4  l n i a n e g o  b i a ł e g o  p ł ó t n a  n a  

c z e c h ć z e r y .

4 )  Ł okci 13 szarego płótna na podszewki!
5  ) P a r e  i e d n ę  t r z e w i k ó w .  ,

Ś> > :  L e n u n g  m i e s i ę c z n y  z ł .  p o l s k .  1 5  i  n a  

p o d r o ż  r e k r u t a  d o  g a r n i z o n u  z ł .  3 .

T e  7  3 z ł o t e  a  a  j  g r o s z y ,  z a  k a ż d e g o  n i e *  

u m u n d u r o w a n e g o  r e k r u t a ,  r a z e m  z  w y ż  w y -  

K i i e n i b n e m i  r e k w i z y t a m i '  ż ł ó ż y i ś  m a  O b y ­

w a t e l  w  r ę c e  r a d y  g o s p o d a r c z e j  r e g i m e n t o ­

w e j  t a m  g d z i e  r e k r u t a  d o s t a w i  i  W ź i ą ś ć  k w i t  

o d  n i e y .  R a d a  z a ś  g o s p o d a r c z a  u f o r r n u i e  

k a s a t y  z  t a k o w y c h  p i e n i ę d z y  i  p r z e s z ł e  o n ę  

d ó  k a s s y  c e n t r a l n e y  w o y s k o w e y  p o d  m o i ą  

p r e z y d e n c y ą  z o s t a i ą c e y .  P r z y s z ł e  o r a z  d e  

m n i e  e t a t  n o m i n a t i v e  k a ż t l e g ®  r e k r u t a ,  

"z k t ó r ę y  w s i ,  m i a s t a ,  i  z  p o d  k t ó r e g o

• P a h a  i e s t  d o s t a w i o n y .  C z y l i  u m u n d u r o ­

w a n y ?  l u b  t e ż  p i e h i ą d z e  z a  m u n d u r  w y ­

p ł a c o n e ?  Ż  t e y  l i s t y  z o b a c z ę , i l e  ż o ł n i e r z y  

l e s z c z e  d o  u b r a n i a  z o s t a i e ,  i  w  t e n  c z a s  w y ­

d a m  r o z k a z  K o m m i s s o r y a t o w i ,  a b y  w s z y s t k i e  

d o  u m u n d u r o w a n i a  o n y c l i  p o t r z e b n e  r e k w i -  

z y t a  d o s t a r c z y ł .  R a d a  g o s p o d a r c z a  z a ś  k a ­

ż d e g o  r e g i m e n t u  o d b i e r z e  n a  o p ł a t ę  r z e ­

m i e ś l n i k ó w  w y z n a c z o n e  p i e n i ą d z e .  —  T y m  

p o s o b e m  r e g i m e n t a  u w o l n i o n e  b ę d ą  o d  s t a ­

r a n i a  s i ę  o  s u k n a  d l a  ż o ł n i e r z y  n i e u m u n d u -  

r o w a n y c h ; l e c z  t y l k o  s i ę  r o b o t ą  m u n d u r ó w  

z a t r u d n i ą .

W  p r z y p a d k u  z a ś ,  g d y b y  r e k r u t  b y ł  

p r z y s t a w i o n y  b e z  m u n d u r u  i  b e z  p i e n i ę d z y  

J n a  m i e j s c u . o n e g o  w y z n a c z o n y c h ,  w t e d y  r a ­

d a  g o s p o d a r c z a  r e g i m e n t u  r e k w i r ó w a ć  b ę d z i e

•  tu £ a ^ r a »  od c j iitilu  '■•w&go rtluwyT

i o r a z  z a m e l d u i e  k a s t e i e  c e n t r a l n e j  w  F o -  
z n a n i u *  A ■ . :

D a n  w  g ł ó w n e y  k w a t e r z e  w  P o z n a n i u  

d n i a  3 5 .  L i s t o p a d a  r o k u  1 g o 6 .

D ą b r ó w e k  i .  
z  B e r l i n a  d n i a  3 0 . L i s t o p .

J .  P P .  F r a n c i s z e k  N e u f c h a t e a u ,  C o l c h e n  

i A r e m b e r g ,  c z ł o n k i  S e n a t u  s t r a ż n i c z e g o ,  

p r z y b y l i  t u  z  P a r y ż a ,  z ł o ż y ć  J e g o  C .  K .  M c i  

p o w i n s z o w a n i a  S e n a t u .  W c z o r a y  m i a ł a  t a  

d e p u t a c y a  a u d y e n c y ą  u  C e s a r z a ,  k t ó r y  i e y  

k a z a ł  o d d a ć  3 4 0  c h o r ą g w i  i  s z t a n d a r ó w  

w  t e y  w o y ń i e  z d o b y t y c h ,  t u d z i e ż  s z a r f ę  

ł  s z p a d ę  F r y d e r y k a  I I . ,  d l a  z a b r a n i a  i c h  

z  s o b ą  d o  P a r y ż a .

D n i a  1 3 .  p r z y p u ś c i ł  C e s a r z  N a p o l e o n  d o  

l a u d y e n c y i  r a d ę  a d m i n i s t r a c y j n ą  t e g o  m i a s t a  

d l a  z d a n i a  s o b i e  r a p p o r t u  o  p o ł o ż e n i u  m i a s t a  

w z g l ę d n i e  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o  d o  ż y w n o ś c i  

n a l e ż y .  J e g o  C .  K .  M o ś ć  w y p y t y w a ł  s i ę

0  w s z y s t k i e  p o t r z e b y ,  i  k a z a ł  n a w e t  p r z y w o ­

ł a ć  p r z e d  s i e b i e ^ p i e K a r z y  d l a  z a i n f o r r n o w a n i a  
s i ę  ś c i ś l e  w z g l ę d e m  n i e o d b i t e y  p o t r z e b y  ż y ­

c i a ,  ' i a k ą  i e s t :  c h l e b .  P o t e m  o ś w i a d c z y ł ,  

i ż  p r z e d s i ę w z i ę t e  b ę d ą  ś r o d k i ,  a ż e b y  m i a s t o  

“n a  t r z y  m i e s i ą c e  w  z b o ż e  o p a t r z o n e  b y ł o

1 f u n t  c h l e b a  n i e  d r o ż e y  b y ł  p r z e d a w a n y  i a k  

p o  1 d o b r .  g r o s z u .  R ó w n ą  o k a z a ł  t r o s k l i ­

w o ś ć  t a k  w z g l ę d e m  s k ł a d ó w  d r z e w a ,  t o r f u  

i  w ę g l i ,  i a k o  t e ż  w z g l ę d e m  u b o g i c h ,  k t ó r y m  

w s z e l k i e  w s p a r c i e  p r z y r z e k ł .

z - B e r l i n a  d n i a  3 3 . L i s t o p .

W c z o r a y  m i a ł a  d e p u t a c y a  S e n a t u  a u d y -  

ć n c y ą  p o ż e g n a n i a  u  C e s a r z a  J m c i .

T e g o  s a m e g o  w i e c z o r a  w k r o c z y ł  t u  k o r ­
p u s  M a r s z a ł k a  S o u l t .

X i ą ź e  d z i e d z i c z n y  W e i m a r  p r z y b y ł  t u  

z  W e i m a r ,  i  X i ą ż e  d z i e d z i c z n y  H o h e n z o t  

l e r n - H e ć h i n g e n  z  H e c h i n g e n ,

F r a n c y  a .  

z  P a r y ż a  d .  1 5 .  Października. 
M o n i t o r  o g ł o s i ł  r o z m a i t e  p i s m a  u r z ę d o w e ,  

ł y c z ą ć e  B ię  w ó y r i y  z  P r u s s a m i .  T e t r t i  s ą :  ,



oraz cz łcnk iw  Senatu, a )  D w a rapportą  wniwecz obrócić , o co staramy się dla spo- 
Xiążęcia B enevento ,  M inistra Z . I. do JC . K. koynoic i E u ro p y  iszczęśc ia  ninieyszycli p o i  
Mci. 3 )  S z e ś ć  dyplom atycznych not. ko leń ,  że tea  szatan wszędzie ma przewagą,

T re ść  lis tu  Cesarskiego iest aastępuiąGa: wszędzie gabinety w zw odnicze pląta pozo.
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Dowiedziawszy się z pewnością, i i  nad- c iągn .ć  n ie  m oże s t ro n ę ,  przynayrnniey na 
Spodziewane woyakowe poruszen ia  skrzy- złe wprowadzić ścieszki, czyniąc ich ślepym i 
d łom  naszey A rm ii  w N iem czech  stoiącey na  ich  własny interefa i tego na n ich  dok a- 
zagrażaią , p u ś c i l i ś m y  się natychmiast w po z u i e , i£ iedynie  podług  natchnien ia  swoich 
d róż do tey armii. G d y ś m y  na granice P a ń -  nam iętności do dz eja przystępują. Gabi- 
stwa przybyli ,  okazało s ię ,  lak  po trzebną net naw et pruski nierozważnie chwycił się 
by ła  nasza p rzy tom ność , i iak dobrze się tey strony, do którey iedynie  ćhyirpściąznie- 
z ro b i ło ,  iż ieązcze przed odjazdem z stolicy woiony został. Król pruski ukazał się nad- 
N aszego Państwa przysposobienia  obrony spodziewanie o sto mil od swóiey stolicy 
nakazaliśmy. Woy.ska pruskie bowiem iu.ż wśród swych woyąk na granicach Ligi R ep -  
hyły w s ta n i e  W.oyny, wszędzie będąc w po- skiey, naprzeciwko woy sk F rancuzkich  , któ- 
ru sz e n iu ,  i nawet iedna część óuż za swoi.e re ieszcze rozproszone po swoich kwaterach 
granice wyszła. Saxonia została' od nich stały, rozum ie iąe ,  iż s ę rnogą spuszczać tak 
zagarn iona , a mądry rządzca tego-kraiu był na dobre  porozum ien ie  między obtidwoma 
od  nich przymuszony, postępować sobie P ańs tw am i,  iako- też na zapew nienia  przyia- 
wbrew swoiey własney woli i interessowi źni przy kaźde.y okoliczności przez dwór pru-
s w e g o  l u d u .  W o y s k a  p ruskie  s t anęły  przed ski o dn aw ia ne .  (
rr.ieysc.ami, gdzie nasze dywizye rozkwate W  w<vynie tak sprawiedliwey, w którey 
row ane były. Podczas kiedy nienawiść ich iedynie  dla własney naszey obrony porwa- 
przeciw nam  okazywała się  iuż w rozmai- liśrny się do oręża; w w o yn ie ,  do którejr 
t y c h  zaczepkach i naw et w iawnych krokach żadnego  niedaliśmy pow odu , a którey pra- 
n ieprzy iac ieisk ich , nagi żołnierze  postępo wdziwey przyczyny doyść niernożem y, spu- 
wali sobie  a naywiększem um iarkow aniem , szczamy się zupełnie  na pom oc prawa i lu- 
spokoynyini byli na  wszystkie poruszenia  dów naszych, będąc p rzek o n an i ,  iż nie 
PrUssaków, i iak się.,dziwili, że rozkazu do omieszkaią dawać nowych dowodów przy- 
ruszenia  n ieodb iera ią ,  tak spuszczali się zu- wiązania , poświęcenia się i odwagi. M y 
p e łn ie ,  na  swoie męztwo i sprawiedliwość zaś z .Naszey strony, lękać się n ie  będziemy, 
naszey sprawy. żaduey osobistey ofiary; żadne  n iebezpie-

P o e z y t a l i ś m y  sobie za obow iązek , udać  czeństwo niewstrzyma nas od zabezpiecze- 
s ię  n iezwłocznie za R en ,  nakazać obozy, n ia  wszędzie i ile razy tego potrzeba będzie* 
i  wydać hasło woyny. N asi żołnierze ie- p raw , honoru  i ludów  Naszych porayślno- 
dnozgodnie  okrzyk woyny powierzyli i do ści. —  D an o  w B arnbergu , N aszey C e­
brze  wyrachowanym tnąjszem nag łym  stanęli sarskiey główney kwaterze dn ia  7, Paździec- 
na tyebm iast na punktach im  wyznaczonych, nika roku i&o6.
/Wszystkie nasze obozy są rozporządzone;  N a p o l e o n ,
ruszam y przeciw Prusakom  i gwałt gwałtem T re ść  raportu  X iążęcia  B e n e v e n t ,  Mi- 
©deprzemy. n is tra  Z , I .  do JC  K. M c i ,  dn ia  3. Paździer-

L ecz  martwi n a s ,  g ł o ś n o  to wyznając, n ika  1 §06 w Mogunicyi datowanegoi —  W . 
i e  B uch  »ie£tzyiaclęl8ki &wii



Wszyta donłeS!en^om, o uzbro ien iach  P ru fs ;  
przypisywałeś ie iakowemuś n iep o ro zu m ie ­
niu i spodziewałaś się załatwienia wkrótce 
le g o  ' n ie p ó ro z u m ie n ia , i n iezwłocznego po­
niechania  zbroynych przysposobień z stro- 
iiv pruśkic-y. L ecz  zaw iedz iony '  zostałeś 
w  swey nadziei; dla czego? .nie wiem. Frań- 
cya nigdy P russom  nie zagrażała. P russy  
nigdy się na żadną niesprawiedliwość n ie  ża­
li ły, nie żądały n iczego ,  uznały  ligę reńską, 
i podobną ligę z swymi sąsiadami utworzyć 
zamyślały. L u b o  W . (C. K-. Mosc oswiad- 
czyłeś, i i  p izeciwko po d o b n em u  związkowi 
n iemieckich kraiów północnych  nic n ie  masz 
do za rzucen ia ,  byleby on  tylko na ich p o l i ­
tycznym  intereśsie  po legał,  i że miasta han- 
żeatyczne’ n iepod leg łe  bydź m uszą ,  rvoyska 
Jednak pruskie przestąpiły sweie granice, 
wtargnęły do Saxonii ,  tudzież kraiom ligi 
reńsk iey  zagrażaiąc, zaczęły naw et kroki nie- 
przyiacielskie i francuzkich oficyerów do 
Saxonii przepuścić nie chciały. Takowe, po­
stępowanie gabinetu pruskiego iest więc ia- 
wną woyną i >ego zamiarem nie może bydź 
co in n e g o ,  iak podbić Saxońią i miasta han- 
zeatyezne. L ecz  w tym przypadku woyna 
g o dnym  iest W. C. E. Mości w idok iem , że 
Jak przez nią W .  C. K. Mości ocalisz prawa 
i in te tefs  T w oich  L u d ó w ,  tak równie zacho­
wasz przed panow aniem  bezpraw nem  naro ­
dy, których niepodległość nietylko F ra n ty ą  
i  iey Sprzym ierzeńców , lecz całą in teressu ie  
E u ro p ę ,

W ypis  z pierwszey noty, przez Xiążęcia 
l e n e v e n t ,  M inistra  Z. I  , Jenera łow i Kno- 
belsdorff  dn ia  l i .  W rześn ia  1806 poda­
n e j :  ' — JC.  K. Mość odebrawszy wiado­
m ość  z B erl ina ,  że w pierwszych dniach 
m iesiąca W rześn ia  garnizon tey  stolicy do 
g ran ic  ru sz y ł ,  Że przysposobienia  zbroyne 
3 podw ojoną dżieią  s ię  gorliwością, i że 
w samym Berlin ie  nie iest ta iem nicą , iż one  
przeciw  Francy! są w ym ierzone , tym bar- 

' i z i ę y  gj£ nad tćm Zadymił, ile że £odług li­

stu  Króla  Jm ci przez Jen era ła  Knobeladorfl 
p rzyw iezionego, w naodlegleyszyrn sposo­
bie tego się domyślić nie mogł. JC . K. Mć 
rozkazał,  ażeby now e posiłki do armii r u ­
szyły: mądrość ra d z i ,  b y d ź ' w pogotowiu
przeciw nadspodziewaney i niesprawiedii- 
wey napaści. Gdy zaś świeższe doniesienia  
z Berlina  zdaią się zinnieyezać hadz ie ię  po- 
ko iu ,  i utwierdzać zdanie tych , co przyspo­
sob ien ia  zbroyne P ru fs  bez wszeikiey po-: 
przedzaiącey deklaracyi za pierwszy krok 
um ow ionego  z n ieprzyiaciołm i Francyi na­
p ad u  poczytu ią , przeto JC. K. Mość widzi 
się bydź zn iew o lonym , dać teraz swym dy­
spozyc jom  pub liczną , powszechną i n a ro ­
dową powagę. M imo iednak ogłoszenia te-f 
ge nadzwyczaynego środku , niźey podpiaa- 
ny  ma rozkaz oświadczyć, że JC. K. Mość 
skłonnym iest ieszeze m niem ać , że uzbro-t 
ienia dworu Berlińskiego iedyn ie  z n iepo­
rozum ien ia  wynikaią, że do tego nieporo* 
zum ienia  stały się powodem  fałszywe wiado­
mości, i że iak owe uzbro ien ia  ustaną, pa- 
tychmia6t_ dobra harm onia  między o b ie m a  
państw am i przywrócona będzie.

W ypis  z noty Jen e ra ła  Knobelsdorff 
dnia 12. W rześn ia  1806 do Ministra Z .  I .  
—  N iźey  podpisany odpowiadaiąe na  o d e­
braną w tey chwili od Xiąźęcia B eneven t ,  
M inistra  Z. I .  n o tę :  ogranicza się iedynie  n a  
następuiących uwagach: —-  że przysposo­
b ien ia  zbroyne P rufs  nie są wypadkiem urno. 
wionego z innem i potencyami p lan u ;  że 
wiadomość o n ich  prędzey przyszła do Eaj 
ry ża ,  iak do W ie d n ia ,  Petersburga  i L o n ­
d y n u ;  że doniesienie  ® tern , co JC. K M ć 
n iźey  podp isanem u  ustn ie  oświadczyć ra ­
c z y ł ,  ieszeze do Berlina  n ie  doszło, i że  
Markiz L u cch es in i  ieszeze zapew ne w tey 
stolicy n ie  stanął. D la  tych okoliczności 
p ragnie  niźey podpisany, ażeby  żadne pu ­
bliczne ogłoszenie w tey okoliczności p rzed  
powrotem kuryera wyprawionego do Berlina 
nie nastąpiło.



W  drttgiey nocie do Jenera ła  Knobełs- 
dorfF dnia 13. W rześn ia  inówi K iąże  Bene- 
v e n t  między in n em i:  źe ponieważ P russy
n iew ch o d zą , pod ług  zapew nien ia ,  do Ża­
dnego  związku przeciw F r a n c y i , że ich 
przysposobienia  zbroyne na n iepo rozum ien iu  
zasadzaią s ię ;  i i e  poruszenia  woysk p ru ­
skich natychm iast us taną ,  iak tylk® gabinet 
pruski o tem się dow ie , co JC. K. Mość 
J . P P .  KnobelsdorłFowi i LucChesiniem u 
podczas prywatney audyencyi oświadczyć r a ­
czy ł ,  przeto JC. K. Mość nakazuie ,  ażeby 
poselstwo d e  Senatu o d ło ż o n e ;  i żadne n o ­
we woyska do R e n u  , oprócz tych co iuż są 
w m arszu ,  wysłane n iebyły  tak d łu g o ,  d o ­
póki Cesarz n ieodb ierze  w iadom ości, iakie 
dwór Berliński przedsięwziął środki po o d e ­
bran iu  rappórtów J. P P .  KnobelsdorfFa i 
L ucchesin iegó .

Je n e ra ł  K nobehdoriF  w dcug 'ey  swoiey 
nocie  do Ministra Z. I  , Xiąźęcia B eneven t ,  
zapew nia ,  źe Król Jm ć  P ru sk i  an i  na m o­
m e n t  ń ieprzesta ł  bydź zapewniony, iż c h m u ­
ry wznoszące się między n im  i F rancyą  
wkrótce rozproszone b ęd ą ,  i źe to będzie 
wypadkiem  zaszłych deklaracyów,

W  drugim  rapporcie  dnia 6. P aźdz ie rn i­
ka donosi M in is te r  Z. I. JC.-K. M ośc i,  iż po­
d ług  noty przysłaney ruu z Metz przez Pana  
K nobelsdorff ,  d w ó r  pruski wyznał nakoniec, 
iż życzeniem  iego iest, podbić  pod swoie pa­
now anie  Satconią i miasta hanzeatyczne, oraz 
źe chcąc zadosyć uczynić nayniesprawiedli- 
wszey dumie ', przedsięwziął, rozerwać zwią­
zk i z F ran cy ą ,  rozszerzyć nowe klęski na 
lądz ie ,  którego rany W asza  G. K. Mość z z ' 
g o ić ,  i iego spokoyność utwierdzić chcesz, 
i przymusić wiernego sprzym ierzeńca, ażeby 
gwałt gwałtem odparł.

isr mstatku umieszczona iest no ta  w P a ­
ryżu  dnia  1. Października I8 0 S  podana, 
w którey Król Pruski żąda: 1) ażeby woy-
aka F raneuzkie  za R t i i  się cofnęły, aj A le -  
by  Francya siiepraesakatteała utworzeniu ligi

północney , maiącey się składać ze wszysłtueK 
kraiów , które n a  liście ligi reńskiey nie są 
wyrażone. 3) ażeby F rancya  nieprzyłącza- 
ła fortecy W e z e l  do swych kraiów, i nia- 
8przeciwiala się pow tórnem u obsadzeniu  
trzech opactw przez woyska pruskie.

P ó  przeczytaniu tych p ism  odesłał Sena t  
całą rzecz do osobney kommissyi dla zdania 
sobie natychmiast ra p p o r tu ,  który od Sena­
tora L acep ed e  u łożonym  został. Sena t  
uchw alił potem na wniosek kommissyi adrefs 
do JC. K. M ośc i,  maiący m u  bydź podany  
w Jego  ’ Cesarskiey główney kwaterze przez 
depu tacyą , z łożoną z Senatorów A rem berg ,  
Franciszka N eufclia teau i C olchen.

z P a r y ż a  d. 9. L is topada . —  N asze  
dzienniki zawieraią deklaracyą Króla A ng ie l­
skiego , tyczącą się zerwanych negocyacyów, 
przyłączywszy do niey swoie uwagi. O to  
iest istotna osnowa tak deklaracyi iako te ż  
uwag: *— „M artw i bardzo Króla, źe prowa­
dzić musi dalszą w oynę ,  poniew aż Francuz i  
są przyczyną, źe powszechna spokoyność 
przywróconą bydź nietnoźe. R ząd  F ra n c u ­
zki nieprzestaie n a  swych nowyclj posiadło­
ściach lądowych, i toczy w oynę nie iuż o 
własne bezpieczeństwo, lecz ażeby podhiiać. 
N aw et iego nęgocyacye pokoiu  tiietniały in­
nego celu, iak ościenne uśpić pótencye. P ro -  
ponuiąc pokoy położył za zasadą negocyacyi, 
stan swych teraźnieyszycli posiadłości. Gdy 
zaś przyrzeczono oddanie angielskich kraiow 
w Niemczech , przyiął Król tę propozycyą, 
pod tym iednak w arunkiem , ażeby sprzymie­
rzeńcy A nglii  udział mieli w negocyacyi. 
Lecz  Francya tak daleko pofćm odstąpiła od 
podanych  przez siebie w arunków , iż K ró l 
negocyacyą zerwać postanowił. Francya pro­
ponowała potem  nowe wielkie ofiary i K ró l  
załatwił trudności wynikaiące z n iedostate­
czności pełnomocnictw Angielskiego M in i­
stra. W  tćin Pari Oubril zawarł w P a ry ż u  
pokóy oddzielny z Rossyą. K ró l przewidy-



tfraTbsrdzo sics m e ,  2e Imperator Rossyiski 
swego sprzymierzeńca nieopuści i ęokoju ra­
tyfikować nitbędsite. Przeciwnie rząd Fran­
cuzki, któremu ów pokóy korzystnym się 
foydź zdawał,, nietylko odmienił wiele w za­
sadach negocyacyi z A nglią ,  lecz niedopeł- 
nił takie istotnych punktów zawartego z Ros- 
ćyą traktatu. Jednym z tych było utrzyma­
nie konstytucyi Rzeszy Niemieckiej’.. Ale 
n im  ieszcze wiadomo było, czyli Rossya po- 
I c ó y  ratyfikować-będzie, lub nie, konstytuc.y.a 
Rzeszy Niemieckiey zwaloną została i znie­
wolono Portę  do środków sprzeciwiaiących 
się iey umowom z Rossyą zawartym. W śród 
takowych okoliczności Minister angielski żą­
dał paszportów; lecz wydać mu ich niechcia­
n e  ; rozpoczęto znowu negocyacye; po.zwo- 
łono na rozmaite ważne punkta ; przyrzeczo- 
uo  ieszcze więcey, i zwłoczono rzecz tak dłu­
go, dopoki się w Paryżu niedowiedziano, 
£e Imperator Rossyiski pokotu nieratyfiko- 
•wał. Gdy się to stało, przyrzekano znowu 
angielskiemu .Ministrowi■ z, strony Francyt 
uaywiększe ofiary, ieżeliby Anglia traktat 
•podpisać i pokóy światu przywrócić chciała; 
-ale że wszystkie te przyrzeczenia do oddziel­
n ego  zmierzały pokóiu, niemogła się tedy 
wdać w to Anglia, a to tembardziey, kiedy 

-Rossya przez swoie postępowanie ufności 
A nglii  pewną była. Anglia przeto nieprzy- 
stąpiła do owych propozycyów, i chcąc iak 
nayprędzey rzecz ukończyć, dała zlerenie 
■angielskiemu Ministrowi w Paryżu,, ażeby 
-żądania Anglii oraz Rossyi naygruntowmey 
Wyłuszćzył, "i tymczasowy zawarł traktat, któ­
ry od tego czasu ważność swoię mieć miał,
iak t y l k o  R o s s y a  d o  n i e g o  p rz y s tą p i .  Spo­
sób t e n  n e g o c y a c y i  p o c h w a l o n o  w Paryżu, i 
z a c z ę t o  s i ę  z n o w u  z b l i ż a ć  do podanych w po­
c z ą t k u  z a s a d  p o k o t u ;  lecz  gdy wszystkie żą- 
dania R o s s y i  i K r ó la  a n g ie l s k ie g o  tyczące się 
ich s p r z y m ie r z e ń c ó w  o d r z u c o n e  zostały, nie- 
p o z o s t a ł o  n ic  w ię c e y ,  iak  odwołać angiel­
skiego Ministra do Londynu fcte.

Nad tem, co się powiedziało, czynią na? 
sze dzienniki następuiące uwagi:

„ J a k  Anglia uniewinnia się pośrednio 
z woyny znowu na lądzie wszczętey, tak ró 
wnymae sposobem okazuie, że i.ey iest przy­
czyną. Negocyacye przez Anglią zaczęte, 
począwszy od choroby Pana- F o x a , zmierza­
ły raczey do zręczniejszego nakierowania 
woyny na lądzie, ale nie do przywrócenia po- 
ko iu , co iey własna deklaracya iaśnie okazu­
ie. Wyznano bowiem nayprzód, że Frari- 
cya oświadczyła się wprzód do negocyacyi. 
Gdyby Francya chciwą była honoru, iak ią 
Anglia obwinia, niebyłaby ofiarowała poko- 
iu , i niebyłaby się skłoniła do owych ofiar, 
gdyby była zamyślała o proiekt.ach, iakie tył- N 
ko w wo.ynie do skutku przyprowadzić się da- 
ią. Dla iakiegoż innego powodu, ieźeli nie 
dla miłości pokoiu, Cesarz N apoleon , który 
się przez po.kóy Prezburgski tak potężnym 
stał, zniewolonym bydź miał do kroków 
przeciw Anglii i Rossyi, które sama Anglia 
wyznaie? Deklaracya naywiącey wspomina 
o sprzymierzeńcach, pod którymi się sama 
tylko Rossya rozumie ; a wszelako widać z po­
selstwa, Pana ,Oubril do Paryża, że Im pera­
tor Rossyiski niemusiał mieć żadnego trakta­
tu aliansowego z A nglią ,  ponieważ inaczey 
niebyłby oddzielne.y prowadził negocyacyi, 
tudzież że iedynie poźnieysze intrygi są przy­
czyną nieratyfikowania traktatu. Anglia nie- 
wyraża daley, do czego się Francya ofiarowa­
ła ,  i iakich ograniczeń rząd angielski wyma­
gał. Przeciwnie Cesarz Francuzów , który 
niemiał potrzeby, taić prawdy, ogłosił wszy­
stkie warunki tak otwarcie i iawnie, iż każdy 
rozumny człowiek poczytywał za rzec£ nie- 
poiętą umiarkowanie z iedney, a głupstwo 
z drugiey stony. -Tak zaś wielkie było po­
dobieństwo, iż owe warunki przyięte będą, 
że już wszędzie głoszono o podpisaniu pun­
któw przedugodnych, ale iak się z deklara- 
cyi okazuie, bardzo odległy był ieszeże na- 
św c ia ł kojuec, ponieważ A nglia starała »ię



timyślnie przedłużyć rzecz, aby zrobić od­
mianę w gabinecie petetsburgskim i skłonić 
Króla prusKiego do woyny. Kiedy obydwa 
dwory chęcią pokoiu tchnęły,-zaczęła się,zno­
wu negocyacya, i te dwory dopiero wtenczas 
na siebie postać wóienną wzięły, iak Impera­
tor ressyiski ratyfikacyi pokoiu odinowił. Mię­
dzy Sprzymierzeńcami Anglii me wspomina 
wprawdzie dekiaracya o Prussach: lecz ro­
zkaz blokowania pruskich portów nie był do­
pełniony, ponieważ obydwa dwory na pozor 
tylko były sobie nieprzyjaciółmi, w nayle- 
pszey zostaiąc harmonii. Jednakowoż Fran- 
Cya nie dala się tern oszukać , i dla tego tedy- 
nie pozwoliła Lordowi Lauderdale nosić chy- 
trości maskę, ponieważ spokoyność Europy 
w £ ad nem nie była niebezpieczeństwie. D o­
piero gdy woyska pruskie w pole ruszyły, wy­
znała Anglia, iż Sprzymierzeńcem iest Kró­
la pruskiego, i wysłała do niego posła z pie­
niędzmi, ponieważ woyska iego iako armią, 
na żołdzie angielskim uważała. Dzienniki 
angielskie zaczęły potem wychwalać Prusa­
ków, okrzyki wac ich mniemane zwycięztwa, 
i łatwowierny lud tak długo łudzić, dopoki
irai powrót Lorda Moperth oczów nie ótwp- 

-rzył. Nie powinnaż- była batalia pod Au- 
sterlitz w angielskie Ministerium wpoić nie­
chęci przeciw takowym intrygom? Z tego 
wszystkiego wnieść więc należy, że woyna 
przez Anglią i dla Anglii zaczętą została; 
że Anglia dla woyny wszystkie korzyści po­
koiu odrzuciła, że kiedy każdy Sprzymierze­
niec Anglii nieprzyiacielern Francji bydź 
m usi, iak się Z  deklaracyi okazuie , tak rząd 
angielski daie tym samym C e s a r z o w i  Na-, 
p o l e  o n o  w i prawo, przyprowadzić Anglią 
do tego stopnia, aby nikomu nie szkodziła, 

■przymuszaiąe go do powiększenia potęgi, na 
którą się użala ; i że nakoniec żaden pokoy 
tak długo do skutku przyiść nie może, dopo­
ki Anglia od interessow ląduzopelnie wyłą­
czona nie* będzie. ”

W i o c h y .
z M e d y o l a n u  dnia sg. Października.

„_ Zwyclęztwo Francuzów nad Rossyiczy
kam i i M o n te n e g ry n a m i  da leko  iest decydo-
wnieysze iak w początku rozumiano. Z Ros- 
syiczykami postępowali sobie Francuzi nay- 
wspanialey, lecz  Montenegrynom żadnego 
pardonu niedawałi. Przez to zwycięztwo.są 
Francuzi w stanie, otoczyć twierdzę Caatel- 
nuovo, która iest kluczem do Cattaro, i ma* 
gą teraz tę fortecę opanować.

K r ó 1 e s t wo N  e a p o I i t a n s k i e. 
z N e a p o l u  dnia tg . Października.,-—— 

Spokoyność w Kalabryi i Apulii przywróco­
ną została nieznużoną czynnością francuzkie- 
go woyska.

Na rozkaz Króla muszą bydź niezwło­
cznie podane dokładne listy ludności całego 
Królestwa.

K r ó l e s t w o  H o l l e n d e r s k i e .  
z H a g i  dnia 12. Listop. !—  Przednia 

straż armii północnęy pod kernmendą Króla 
Jmci Hollenderskiego znayduie się iu£ 
w Hannowerze, i stoi pód H am eln, gdzie 
przyszło między nią i Prussami do potyczki, 
w którey nieprzyiaciel przymuszony był co­
fnąć się do swych szańców, stracił i* o  nie­
wolników z regimentów Briisewiua, Letto- 
wa i H agena, i tyleż zabitych oraz rannych. 
Z naszey strony urwała kula armatna nogę 
Pułkownikowi Loyer, pierwszemu Adiutan­
towi pałacu, i Kapitan Laats raniony* 
został.

Naszą kassę woienną przywieziono napo* 
wrót od armii półnoeney, ponieważ armia 
utrzymuie się teraz z dochodu prowincyów 
Westfalskich.

.S 1 ą z k. 
z W r o c ł a w i a  dnia 5. Listopada.--—■* 

Wczoray wydał Magistrat obwieszczenie-na­
pominające każdego, ażeby się spokaynie 
zachował, z przyczyny zbliżaiących się woysk 

^nieprzyłacielfikith .ped uaury Wrocławia.



T a H e  nakazano fca idem ti broń m alycem u , 
a ieb y  iqr w przeciągu 24. godzin na ratusz 
oddał.

A, n g l i  a.
z L o n d y n u  driia 11. Listop. —  P o ­

dług rozkazu onegday w ydanego, wszystkie 
okręty do Em den i V arel przeznaczone, 
wstrzymane zostały.

Z Gottenburga przybył tu rossyieki ku- 
ryer z depeszami do Barona Nikolai.

R o z m a i t e  w i a d o m o ś c i .
D n ia  1. t. m. umarł w Magdeburgu Pru­

ski Jenerał Major Quitzow z przyczyny ran 
w batalii pod Auerstaedt odniesionych.

D o Rostoku wkroczyło 200 Francuzów, 
gdzie 19 okrętów zabrali. W  Anklam opa­
nowali Francuzi 40 statków, dla przewiezie­
nia na nich korpusu woyska do wyspy Rugeri.

P od  Lauenburgiem i  Altenburgiem  
robią teraz dwa pławne mosty.

N a rozkaz Cesarza N apoleona forteca 
H anau z ziem ią zrównana będzie, i dnia 10. 
Listopada zaczęło iuź 1000 chłopów około 
tego pracować.

Doniesienie. Ksssa centralna ofiar na potrzeby 
woysk pod prezydencyą JW. Jenerała Dąbro­
wskiego odbywa się na Wronieckiey ulicy w do­
mu Klugowskint Nro. 298. na dole.

Uwiadomienie. Na mocy daney mi dyspozy- 
cyi od JW. Dąbrowskiego Jenerała dywizyi ozdo, 
bionego orderem wielkim orła Legii honorowey, 
Kommendora orderu Królewskiego Korony Zela- 
zney. —  Uwiadomiam wszystkich tych Jmć PP., 
których iest życzeniem do kawaleryi narodowey, 
na towarzysz zaciągnąć się w brygardzie moiey, 
iżby iak nayspieszniey zameldowali się u mnie 
W Barcinie w kwaterze moiey albo w bliskości 
mieysca u W. Jozefa Modlińskiego, Kptmtiende- 
rowanego Oficyera w kreysie Radziejowskiej* 
we wsi Ruszkach. Dan w Poznaniu dnia są .P a -  
ździernika roku tgoó.

J o z e f  Ł o c h o c k i ,  Brygardier.
Uwiadomienie. Regencya tymczasowa Poznań­

ska uwiadomią szanownych obywateli, iż Justy- 
cy3ryusze Sądownictwa swoie podług dawniey- 
szego biega kontynuować mogą, ieźeli Jurisdy-

kcyonarynsze ich żądać tego będą. Co się zaś tv- 
czy kafs takiGhkplwiek 1 aktów, u tychże Justy- 
cyarytiszow znayduiących sie o rych zfoeznecze- 
m u sarni obywatele radzić są cbowjązani ; ponie­
waż to ich własnym iest .ntereSsem, gdy będąc 
ich zaręczy ętelami, za me odp władać winni.

Dan w Poznaniu dnia 18. Listopada 1S06.
Regencya tymczasowa Poznańska, 

M. K r z y ż a n o w s k i ,  Preset.

Obwieszczenie. Na mocy naywyźsztgo nfkazu 
uwiadomiamy publiczność, iź używanie steplo- 
wanego papieru me iest uchylone, lecz owsze'tn 
takowe podług przepisów dotychczasowych u ży ­
wane bydz musi. I  c i ,  ktorzyby tego zaniechali, 
bez żadnego względu karze ustanowioney pod-* 
padną. W  Poznaniu dnia 25 Listopada igoó.

Magistrat
D oprzedania . Kamienice dwie Woykowskićh, 

stoiące tu w śród Rynku pod Nrenv 27. 1 28 sa 
zwolney ręki do przedania. Chęć kupna ma.ąl 
cych tychże kamienic, uprasza się, aby się raczy­
li tamże naydaiey do dnia 29. lub 30. tego miesią­
ca Zgłosić. 1

List gończy. Uszedłszy potaiemhie parobekr  
wraz z wozem 4. końmi zaprzężonym, na k tó ­
rym się rożne do Królewsko-Bawarskiego 2. drago­
nu regimentu należące rzeczy, lako to: siodło, 
dery, czapraki, kożuchy pobocznie do siodła, 
3 pistolety i inne rożne W . JPanu Leitftantowi 
Kurnel należące ekwipaźe znaydowały, a to wtym 
czasie gdy się, iemu towarzyszący dragon u Jnici 
1 ana Kommendanta tutey meldował. Woz ten 
był 4, końm i,  z których 2 maści gniadcy, a .2 
mascl karey zaprzężonym parobek zaś iesr oko |o  
18 u t  stary, około 5,stop wysoki, będący w karu­
zeli płocienney przybrany, 1 mewi tylko po nie­
miecku. Oprócz tego znaydewał się ' przy tyrn 
wozie nieiaki Streber mający Cesarsko -  Kroić- 
wsko - Francuzki paszport przy, sobie, a to 
chcąc się do Królewsko - Bawarskiego Cheveatjx 
legsrs regimentu Leninga lako chorągwi kowal ao* 
gazować, który także uszedł. Tenże był około 
30 lat stary, mniey iak 5 stop wysoki, i nie=>dy 
w służbie zostawał przy Austryackich Jciyrserach 
lako kowal chorągwi. Wszystkie zatym zwierz­
chności upraszamy w sposob wianey przyzwoito­
ści , w przypadku spotkania tychże ludzi, lub też 
gdyby się co z tych rzeczy, koni i woza.znaleść 
m iało, aby przytrzetnać i tu transportować ka­
zały. W  Poznaniu dnia 24. Listopada roku  Igoó.

Magistrat.
Schamjdd. C a s s i u Willing.


